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ROKICKA Janina z męża KUROWICKA IĄ
urodzona 20 maja 1924r. w Małej ITieszawce pow.Toruń 

córka Adama i Marianny z domu Kubacka

Adam Rokicki - rolnik,członek zwyczajny Polskiego Związku Zachodniego 

Marianna Rokicka prowadziła ogrodownictwo,wolny czas poświęcała pomocy 

w szkole w Małej ITieszawce.

W szkole tej zaczęłam pierwsze dorosłe życie.

Miałam wspaniałą nauczycielkę - mądrą,wielką patriotkę,była to pani 

Michalina Jastrzębska,uczestnik walk w obronie Lwowa.Odznaczona Krzyżem 

Walecznych.Zmarła w 1935r.,pochowana jest na cmentarzu w Podgórzu.

W  1934-r. rodzice przenieśli mnie do szkoły powszechnej w Podgórzu./Szko­

ła w ITieszawce w tamtych latach była szkołą 4-ro klasową/.Należałam do 

Harcerstwa od 1935r. do 1938,Harcerstwo prowadziła nauczycielka p.Sta­

szewska /jeżeli nie mylę nazwiska/.W 1936r. zdałam egzamin do gimnazjum 

im.Królowej °adwigi w Toruniu,z braku miejsca nie dostałam się do tej 

szkoły - wobec tego uczęszczałam do gimnazjum prywatnego na ul.Rj^baki. 

Dyrektorem była pani Ekmanowa.

W 1939F* po napaści hitlerowskiej w październiku aresztowano mego ojca 

i osadzono w forcie siódmym w Toruniu.Po latach dowiedzieliśmy się z 

Głównej Komisji Badań Zbrodni Hitlerowskich w Polsce,że w bardzo krótkim 

czasie ojciec został rozstrzelany na "Earbarce".Gospodarstwo zostało zaT 

brane łącznie z całym dorobkiem wielu lat.Ojciec mój urodził się w Księ­

stwie Łowickim,tam też założył Rodzinę i prowadził zakład rzemieślniczy. 

W 1915r. otrzymuje powołanie do wojska carskiego,nie wyraża zgody i po­

stanawia wyjechać w swiat jak wielu młodych mężczyzn.Wyjeżdżą do Ameryki, 

ojciec mój wraca do wolnej Polski w 1919r.i osiedla się z Rodziną w Ma­

łej ITieszawce.

Refleksja:uszedł przed caratem ale dopadły go zbrodnicze łapy hitlerow­

skie

Miałam trzech braci-Bolesław,Mieczysław i Wacław,urodzeni w Księstwie 

Łowickim.Dwaj starsi uczęszczali do gimnazjum w Łowicz u.Mieczysław ukończ 

czył studia na Uniwersytecie Adama Mickiewicza w Poznaniu - mgr prawa, 

również należał do Polskiego Związku Zachodniego,był sekretarzem tego 

Związku.Starszy brat po 4-ch klasach gimnazjum w Łowiczu i szkoleniu 

rolniczym na Pomorzu w latach 1936-1939 prowadził gospodastwo rolne w 

Chełmży.Młodszy uzyskał zawód rzemieślnika / w tym czasie Rodzice prze­

szli kryzys finansowy/.Wszyscy byli po odbyciu służby wojskowej.
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Od października 1939r. wszyscy jesteśmy zagrożeni,Niemcy w różny sposób 

chcą ustalić,gdzie są moi bracia.Rodzina brata Eolesła?ja w Chełmży jest 

powiadomiona i ostrzeżona.W końcu października wraca z kampanii wzreśnio- 

wej z rejonu Wilna brat Bolesław,o pozostałych nie wiemy nic,czas udoku­

mentuje ich los.W różnych okolicznościach trafiali do obozów niemieckich. 

Mama lękając się o moje biezpiecze^stwo,nakazuje mi wyjazd do krewnych 

w Warszawie.Matka moja ma być wywieziona do Generalnej Guberni,ostatecznie 

Niemcy zmieniają decyzję - niemcom robotnicy są potrzebni.Niemka Trojche- 

nderka w szczególny sposób dręczyła moją ^atkę,obarczała starszą kobietę 

bardzo ciężką pracą i głodziła.Mama moja była jedyną osobą w ^ieszawce 

która nie podpisała żadnego podporządkowania,nie bała się gróźb i zast­

raszeń.

Będąc w Warszawie $ 1940r. dostałam wezwanie z arbeitsamtu i przydział 

do pracy,w fabryce przy ul.^elwederskiej,gdzie wykonywano jakieś części 

i bezpieczniki do samolotów.Kuzyn mój Marian Augustyniak,żołnierz Armii 

Krajowej,wtajemniczał mnie w drobną działalność konspiracyjną /reszty 

domyślałam się/.Był bardzo ostrożny - pozostały drobne prace pomocnicze.

W 1942r,wiosną zostałam zatrzymana na terenie fabryki za niszczenie czę­

ści i rozpowszechnianie gazetek /gazetek nie znaleźli/.Po awanturze mia­

łam być wywieziona do Niemiec,udało mi się uciec.Zmieniłam miejsce zamie­

szkania,polic ja niemiecka nachodziła moich krewnych /ratuje mnie błąd w 

nazwisku,pod którym byłam zarejestrowana/,po dwóch-trzech tygodniach - 

dobrze nie pamiętam,wy jechałam z Warszawy w okolice Eugu. Jesienisc 1942r. 

wróciłam do Warszawy mając nowe dokumenty na nazwisko Jolanta Radziszew­

ska, urodzona we Lwowie 20 maja 1922r.

Podejmuję pracę w szpitalu Dzieciątka Jezus jako pomoc pielęgniarska.

W  194Jr. podejmuję skrócony kurs sanitarny,połączony z praktyką w szpi­

talu,egzaminatorem, jeżeli dobrze pamiętam,był doktor Władysław Marat,tam 

też zostałam zaprzysiężona.1 sierpnia 1944r.z punktu na ul.Twardej nr.40 

przydzielona zostaję do komp.szturmowej "Jeremi” por.Leonard Kancelarczyk, 

jako sanitariuszka 1-szego patrolu,ps."Jola-Jolanta",Batalionu Chrobry II. 

Komendantką moją była ppor.Anna Irek.W 1-szym patrolu sanitarnym byłam 

od 1-szego sierpnia 1944r. do mojej kontuzji zranienia t.j.30/31 sierpnia 

1944r./w głowę/.Brałam czynny udział w akcjach mojej kompanii.

Udział w akcji przebicia na pomoc Staremu Miastu 7-12,08.1944.

Zdobywanie Pasty na ul.Zielnej - 17-16 sierpień 1944 

Haberbush,ul.Grzybowska - Żelazna - 20 sierpnia 1944r.

Udział w przebiciu naziemnego przejścia wycofującym się oddziałom AK ze 

Starego Miasta

30/31 sierpnia 1944 w rejonie ul.Grzybowska-Ciepła -Komenda Policji .konnej
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Jak już wspomniałam w czasie akcji nocnej 3 0 /3 1 sierpnia I944r. pod sil­

nym ogniem broni maszynowej,artyleryjskiej i wybuchu "goliata”,zostałam 

kontuzjowana i raniona.Przebywałam w szpitalu na ul.Złotej.Po upadku
"T*

Po?i/stania 4~go października 194-4 zostałam wywieziona do obozu jenieckie­

go stalag XIa ilten Grabów,pod obóz Gross LGbars nr.jeniecki 47074.

W  194-4-r. w grudniu zostałyśmy wyyjiezione do obozu karnego stalag VIc 0- 

berlangen.Zostałyśmy uwolnione 12 kwietnia 1945r. przez I-szą Polska* Dy­

wizję Pancerną gen.Stanisława Maczka.

W  czasie Powstania Warszawskiego zostałam odznaczona:

Krzyżem Walecznych.

Brązowym Krzyżem ^asługi z Mieczami

Tym samym rozkazem zostałam awansowana do stopnia st.sierżanta.

W roku 1946 wyszłam zamąż za Eugeniusza Kurowickiego,żołnierza I-szej 

Polskiej Dywizji Pancernej gen.Stanisława MaczkaoW 1947r. ukończyłam 

szkołę Zawodowo-Handlową w Waren nad rzeką Emsen,które nazwano "Maczkowem" 

z szacunku dla gen.Stanisława Maczka,i oddano w administrację polską na 0- 
kres 3-cłi lat /do chwili demobilizacji Dywizji/.

W roku 194-8 wróciliśmy do Kraju,gdzie mieliśmy oboje wiele^ kłopotów i 

przykrości z racji przynależności męża do Wojska Polskiego na Zachodzie 

i mojego pochodzenia i przynależności do Armii Krajowej.
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. . .w y g ło s z o n a  p racz  K s ięd za  Wacława K a r ło w ic za  v: l i a z y l ic e  

A rch ika ired ra ln e j  pod wezwaniem Św iętego  Jana C h r z c i c i e l a  

v. W arszaw ie ,  podczas Mszy Ś w ię te j  p rz e z  N ie g o  odp raw ione j  

v; dniu 28 S ty czn ia  1091 lloku, w 123 ro c z n ic ę  Pow stan ia  

Styczniowego -  O f ia row an e j  w i n t e n c j i  K s ięży  C e le b ran só w ,  

Artys tów  Sceny i  iJstrady, Dyrygentów , Muzyków, C iiórsystów ,  

H isto ryków , P la s tyk ów ,  K r e ś l a r z y ,  D ruka rzy ,  D z ie n n ik a rz y ,  

F otogra fów , Filmowców, Dźwiękowców, Zajm ujących  s i ę  A f i s z a m i ,  

Kierowców, Ładz i  n io sącyc h  cenne u s łu g i  -  w i n t e n c j i  w szy s tk ic h  

O rgan izato rów  1 Wykonawców Spotkań R e l i g i j n o -P a t r i o t y c z n y c h  

któ ro  w Św ią tyn iach  Warszawy i  K ra ju  odbywały s i ę  w la t a c h

1 9 7 1 -  1 9 9 1.

*> A U S 5i A A 

1 9  9 1

Zespó ł  by łych  D u szpa ste rzy  P o l s k i  W a lc zące j  z l a t  1914 -  19-15
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/s
e

n
io

r/, 
m

uzyk, 
znakom

ity 
h

isto
ryk 

- 
sądzę 

że 
jedyny 

w 
te

j 
d

zied
zin

ie 
- 

i 
m

iłośnik 
utw

orów
 

re
lig

ijn
o

-p
a

trio
ty

c
zn

y
c

h
.

Jest 
autorem

 
w

szystkich 
scenariuszy 

i 
reżyserem

 
ko

n
certó

w
 

re
lig

ijn
o

-p
a

trio
ty

c
zn

y
c

h
 

w 
latach 

1971-1991. 
M

ało 
jest 

lu
d

z
i, 

którzy 
by 

dali 
taki 

w
kład 

i 
bezinteresow

ny 
w

ysiłek 
w 

d
zie

ło
 

p
o

p
u

laryzacji 
ku

ltu
ry 

w 
tych 

latach
. 

S
zu

kał, 
szperał 

w 
ró

ż­
nych 

śpiew
nikach 

p
atrio

tyczn
ych

, 
w 

B
ib

lio
tekach

 
U

n
iw

ersytec­

kich 
i 

N
arodow

ych. 
O

dnajdyw
ał 

zapom
niane 

te
k

s
ty

, 
n

ieraz 
sw

e-
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go 
rodzaju 

arcyd
zieła 

pieśni 
i 

m
odlitw

 
p

atrio
tyczn

ych
. 

W 
tym

 
m

iejscu 
pragnę 

gorąco 
podziękow

ać 
pracow

nikom
 

B
ib

lio
tek 

za 
ich 

w
ielką 

życzliw
o

ść, 
usłużność 

i 
pom

oc.
N

abożeństw
a 

re
lig

ijn
o

-p
a

trio
ty

c
zn

e
 

odbyw
ały 

się 
z 

o
k

a
zji 

pielgrzym
ek 

żo
łn

ierzy 
P

olski 
W

alczącej 
na 

Jasną 
G

órę, 
pow

stań 
narodow

ych, 
św

ięta 
3 

M
aja, 

Pow
stania 

W
arszaw

skiego, 
Tygodni 

K
ultury 

C
h

rze
ś

c
ija

ń
s

k
ie

j, 
ku 

uczczeniu 
P

apieża, 
śp. 

księd
za 

S
tefana 

kardynała 
W

yszyńskiego 
- 

niezłom
nego 

Prym
asa 

P
o

ls
k

i, 
ku 

uczczeniu 
poległych 

księży 
kapelanów

 
w 

czasie 
w

ojny. 
K

on­
certy 

te 
odbyw

ały 
się 

na 
Jasnej 

G
órze, 

w 
katedrze 

w
arszaw

­
s

k
ie

j, 
w 

w
ielu 

św
iątyn

iach
 

w
arszaw

skich, 
bardzo 

często 
w 

ko
ściele 

św. 
W

acław
a. 

W
spółpracow

aliśm
y 

także 
z 

B
ydgoszczą.

B
rzm

iała 
p

ieśń
, 

słow
o, 

m
uzyka 

o 
m

iłości 
O

jczyzn
y, 

by 
o

ży­
wić 

siły 
w

ytrw
an

ia, 
w

zbudzać 
otuchę, 

w
zm

ocnić 
nadzieją 

w 
cza­

sach 
o

ficjaln
eg

o
 

zab
ijan

ia 
ducha 

p
atrio

tyczn
eg

o
. 

Te 
utw

ory 
były 

pisane 
krw

ią 
i 

cierp
ien

iem
, 

a 
nade 

w
szystko 

m
iło

ścią
 

O
jczyzn

y. 
M

iłość 
O

jczyzny 
p

rzen
ikała 

do 
m

yśli 
i 

serc 
słu

ch
a­

c
zy

.Jak 
zebrani 

przyjm
ow

ali 
to 

orędzie 
m

inionych 
pokoleń?

Każdy 
koncert 

i 
jego 

wykonawców 
przyjm

ow
ano 

o
klaskam

i.
Były 

tó 
oklaski 

d
łu

g
ie

, 
szczere, 

w
yrażające 

uznanie 
i 

w
d

zięcz­
ność. 

C
zęsto 

po 
koncertach 

m
łodzież 

p
ro

siła 
o 

przytaczane 
te

k
­

sty, 
na 

przykład 
o 

teksty 
K

o
n

stytu
cji 

3 
F

aja. 
W

ielu 
dzięko

w
a­

ło 
za 

to, 
że 

m
ogli 

znów 
usłyszeć 

piękne 
polskie 

słow
o. 

Z
ależa­

ło 
nam 

na 
ch

arakterze 
dydaktycznym

 
koncertów

, 
by 

uczyć 
odczu­

w
ania 

piękna 
słowa 

p
o

lskieg
o

. 
W

idziałem
 

tłum
y 

spieszące 
na 

te
 

nasze 
nabożeństw

a. 
Na 

Jasnej 
G

órze 
sięgały 

100 
ty

sięcy. 
W 

ka­
tedrze 

w
arszaw

skiej 
- 

szczególnie 
w 

dniu 
3 

m
aja 

- 
tłum

 
w

ypeł­
niał 

św
iątynię 

i 
sięgał 

Flacu 
Zam

kow
ego. 

H
om

ilie 
odbijano 

i 
rozprow

adzano 
w 

tysiącach 
egzem

plarzy. 
To 

św
iadectw

o 
u

zn
an

ia, 
składane 

przez 
sp

ołeczeństw
o, 

niech 
będzie 

dla 
w

szystkich 
orga 

nizatorów
 

i 
w

ykonaw
ców

 
najlepszą 

nagrodą.
Kochane 

arty
s

tk
i 

i 
artyści 

sceny 
p

o
ls

k
ie

j! 
Do 

tej 
iś

c
ie

 
żo

łn
ie

rs
k

ie
j 

w
alki 

zg
łaszaliście 

się 
na 

o
ch

o
tn

ika. 
W

alka 
odby­

w
ała 

się 
bez 

broni 
i 

m
ateriałów

 
w

ybuchow
ych. 

W
alczyliście 

potę 
gą 

słow
a 

i 
m

uzyki, 
artyzm

em
 

pieśni 
i 

p
o

e
zji. 

W
asz 

udział 
w 

tyc 
uro

czysto
ściach

 
był 

praw
dziw

ą 
służbą 

k
u

ltu
rze. 

W
alczyliśm

y 
na 

p
ierw

szej 
lin

ii 
frontu 

w
alki 

o 
ducha 

i 
m

yśli 
ojczystego 

k
ra

ju
. 

N
iektórych 

z 
Was 

spotkało 
prześladow

anie 
i 

szykany 
- 

a 
naw

et 
pobito 

jednego 
m

uzyka. 
Zw

alniano 
z 

pracy 
ze 

słow
am

i 
- 

"n
iech

K
ościół 

cię 
u

trzym
a".

Kochana 
Służbo 

K
u

ltu
ry! 

Przez 
tych 

kilkan
aście 

la
t! s

łu
ży

­
liś

c
ie

 
w

edług 
sw

oich 
u

zd
o

ln
ień

. 
Dziś 

w
spom

inam
y 

W
asze 

n
azw

is­
ka. 

Nie 
mogę 

nic 
Wam 

dać, 
nikt 

bowiem
 

z 
nas 

nic 
nie 

o
trzy

m
a

ł. 
D

ziś 
Wam 

ofiarujem
y 

m
odlitw

ę 
i 

o
fiarę 

Mszy 
św. 

ze 
szczerym

 
staropolskim

 
słowem

 
podzięki 

- 
BÓG 

WAM 
ZAFŁACJ. 

A 
w

reszcre, 
czy 

p
raca;d

la 
O

jczyzny 
m

usi 
być 

w
ynagradzana? 

Jest 
ona 

obo­
w

iązkiem
 

każdego 
w

zględem
 

swego 
kra

ju
!

P
rzeglądnijm

y 
im

ponujący 
rachunek!

W 
latach 

om
aw

ianych 
wykonano 

106 
koncertów

. 
'»? 

n
ich

j b
e

zin
­

teresow
nie 

- 
co 

podkreślam
 

- 
brało 

u
d

zia
ł: 

3 
chóry 

- 
S

taró
w

ka 
12 

razy, 
Lutnia 

i 
ficho. 

3 
o

rkiestry 
- 

S
tołeczna 

O
rk

ie
s

tra
 

K
am

eralna 
im

ienia 
Jana 

K
olasirskieg

o
 

26 
razy, 

oraz 
na 

Jasn
ej 

G
órze 

o
rkiestry 

ze 
Skały 

k. 
Krakow

a 
i 

C
zarnej 

B
ia

ło
s

to
c

k
ie

j. 
'W

ystępow
ał 

także 
kw

artet 
puzonów 

p
ro

f. 
Ju

liu
sza 

P
ie

tra
c

h
o

w
i- 

cza. 
W

zięło 
udział 

92 
artystek 

i 
artystó

w
. 

Jest 
rzeczą 

n
ie

­
m

ożliw
ą 

w
szystkich 

w
yliczyć. 

W
ym

ienię 
tych, 

którzy 
n

a
jc

zę
ś

­
ciej 

w
ystęp

o
w

ali: 
W

ojciech 
G

ąssow
ski, 

lektor 
- 

33 
razy, 

B
ar­

bara 
D

unin, 
aktorka 

- 
28 

razy, 
Lidia 

K
łobucka, 

sopran 
- 

20 
razy, 

O
lgierd 

R
e

lig
io

n
i, 

jako 
so

lista 
na 

w
io

lo
n

czeli 
- 

16 
ra

­
zy, 

Tom
asz 

M
arzęcki, 

aktcr 
- 

15 
razy, 

A
ndrzej 

J
e

le
ń

s
k

i, 
le

k
­

tor 
- 

14 
razy, 

M
ieczysław

 
V

o
it, 

aktor 
- 

14 
razy, 

Jerzy 
A

n
te

- 
pow

icz, 
tenor 

- 
10 

razy. 
Inni 

w
ystępow

ali 
po 

7, 
6, 

5 
lub 

4 
razy. 

N
azw

iska 
w

szystkich 
aktorów

 
i 

artystó
w

, 
którzy 

w
łą

c
zy

li 
się 

w 
to 

nasze 
d

zie
ło

, 
są 

zapisane 
w 

K
siędze 

P
am

ięci. 
W

szyst­
kim 

słow
a 

podziękow
ania 

w
yrażam

y 
specjalnym

 
dokum

entem
. 

L
icz- 

„ 
ba 

w
ykonaw

ców
 

i 
au

to
rytet 

przez 
nich 

reprezentow
any 

w 
sw

oim
 

zaw
odzie 

św
iadczą 

o 
pow

adze 
prow

adzonego 
d

zie
ła

.
Przypom

nijm
y 

jeszcze 
jedną 

d
zia

ła
ln

o
ś

ć
. 

W 
roku 

1980 
w 

, 
117 

rocznicę 
Pow

stania 
S

tyczniow
ego 

m
łodzi 

lu
d

zie
, 

p
a

trio
c

i, 
zo

rg
an

izo
w

ali 
25 

załóg 
sam

ochodow
ych. 

W
yjechali 

cni 
w 

k
ie

ru
n

­
ku 

L
u

b
lin

a, 
S

okołow
a, 

S
iem

iatycz, 
S

ied
lec, 

O
strow

i 
K

azo
w

iec- 
k

ie
j, 

D
ro

hiczyna, 
okolic 

W
arszaw

y. 
N

aw
ied

zili 
63 

cm
entarzy 

i 
m

iejsc 
bitew

nych 
Pow

stania 
S

tyczniow
ego. 

Z 
tych 

św
iętych 

m
iejsc 

p
rzyw

ieziono 
ziem

ię. 
Urna 

z 
tą 

ziem
ią 

stoi 
przy 

sarkofagu 
ks. 

abpa 
Zygm

unta 
F

eliń
skieg

o
, 

w 
podziem

iach 
kated

ry. 
O

rg
an

izato
­

ram
i 

tego 
dzieła 

byli 
A

rkadiusz 
i 

Sław
om

ir 
M

elako
w

ie.
N

ależy 
także 

w
yrazić 

podziękow
anie 

tym 
w

szystkim
, 

k
tó

rzy
 

n
ie

ś
li 

jakąkolw
iek 

posługę 
w 

organizow
aniu 

tych 
u

ro
c

zy
s

to
ś

c
i. 

D
ziękuję 

i 
tym

, 
którzy 

n
ieśli 

kw
iaty 

i 
m

odlitw
ę 

pod 
p

o
m

n
iki.
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A
cx5

W
szystkich 

łączyła 
w

alka 
o 

św
iętość 

ducha 
Narodu:. 

' 
/ 

f
Kuszę 

nadm
ienić, 

że 
archiw

um
 

tych 
naszych'nabożeństw

 
p

a­
trio

tyczn
o

 
re

lig
ijn

y
c

h
 

jest 
bardzo 

bogate. 
Św

iadczy 
ono 

o 
dużym

 
w

kładzie 
organizatorów

 
i 

w
ykonaw

ców
. 

Trzeba 
także 

nadm
ie­

n
ić, 

że 
o 

naszych 
teraz 

om
aw

ianych 
nabożeństw

ach 
i 

ko
n

certach
 

żadna 
gazeta 

nie 
p

is
a

ła
. 

B
ojkot 

sprawy 
i 

nazw
isk, 

a 
szczeg

ó
l­

nie 
jed

n
eg

o
.

Do 
h

is
to

rii 
om

aw
ianej 

d
ziałaln

o
ści 

w 
służbie 

O
jczyzny 

na­
leży 

reakcja 
ów

czesnych 
w

ładz. 
W 

1982 
roku 

w 
dzień 

3 
K

aja 
zebrało 

się 
bardzo 

dużo 
w

iernych. 
Z

g
ro

m
ad

zili, się 
w

cześnie. 
Ka­

tedra 
była 

p
rzep

ełn
io

n
a, 

na 
zew

nątrz 
św

iątyni 
tłum

 
zajm

ow
ał 

Flac 
Zam

kowy 
aż 

po 
kolum

nę 
Zygm

unta. 
I 

oto 
zaczęły 

zajeżd
żać

 
sam

ochody, 
karetki 

w
ypełnione 

zom
owcam

i 
i 

m
ilic

ją
. 

O
bstaw

iono
 

u
lice 

S
tarego 

M
iasta, 

K
rakow

skiego 
F

rzed
m

ieścia, 
P

o
w

iśle. 
O

ko­
ło 

godz. 
17-tej 

poczęto 
naw

oływ
ać 

do 
ro

zejścia 
się. 

Tłum
 

trw
a

ł 
n

iep
o

ru
szcn

y. 
A 

naw
et, 

gdyby 
ktoś 

ch
ciał 

opuścić 
swoje 

m
iejsce, 

nie 
m

ógłby 
tego 

u
czyn

ić. 
W

ładze 
m

ilicyjn
e 

ściśle 
otoczyły 

tłu
m

 
i 

nikoto 
nie 

w
ypuszczano. 

R
ozpoczęła 

się 
akcja 

m
ilic

y
jn

a
. 

R
zu­

cano 
petardy 

z 
gazem

 
łzaw

iącym
 

i 
p

araliżu
jącym

, 
użyto 

arm
atek 

w
odnych. 

O
ddziały 

m
ilic

ji 
i 

zom
owców 

n
atarły 

na 
lu

d
zi. 

B
ito

! 
B

ito
! 

Bito 
do 

utraty 
przytom

ności. 
P

olała 
się 

krew
. 

P
adali 

c
ię

ż­
ko 

ran
n

i. 
K

atedra 
była 

w
ypełniona 

gazem
 

łzaw
iącym

. 
Znoszono 

ran
­

nych 
i 

porażonych 
gazem

 
p

araliżu
jącym

. 
Pomoc 

lekarską 
n

io
s

ła
 

lekarka, 
którą 

nazyw
ano 

"D
októr 

K
a

ry
s

ią
". 

Brak 
było 

ja
k

ic
h

k
o

l­
w

iek 
środków

 
m

edycznych 
a 

nawet 
w

ody. 
Na 

placu 
tłum

 
począł 

się
 

b
ro

n
ić. 

R
ozpoczęła 

się 
w

alka, 
która 

trw
ała 

do 
późnej 

nocy. 
B

y­
li 

za
b

ic
i.

Zgodnie 
z 

planem
 

o 
godzinie 

18-tej 
rozpocząłem

 
Mszę 

św
. 

ku 
czci 

K
rólow

ej 
Korony 

P
o

ls
k

ie
j. 

Bezkrw
aw

a 
o

fiara 
Jezusow

a 
złączyła 

się 
z 

o
fiarą 

krwawą 
w

iern
ych

, 
niew

innie 
pobitych 

i 
p

o
ran

io
n

ych
. 

0 
B

oże! 
któryś 

jest 
na 

n
ieb

ie, 
pow

strzym
aj 

zb
ro

d
­

niczą 
rękę! 

K
rólow

o 
Korony 

P
o

lskiej! 
osłoń 

swym 
opiekuńczym

 
płaszczem

 
Folskę, 

swoją 
w

łasność! 
Przeżyłem

 
i 

zrozum
iałem

 
c

e
- 

r.ę 
o

fiary 
C

hrystusow
ej 

złączonej 
z 

o
fiarą 

ludzkiego 
k

rzy
ża

.
W 

następnych 
la

ta
c

h
, 

aż 
do 

roku 
1989, 

w 
dniu 

3 
M

aja 
ka­

tedra 
i 

sąsiednie 
ulice 

były 
otoczone 

zom
ow

cam
i, 

m
ilic

ją
, 

oddziałam
i 

ludzi 
w 

w
ieku 

poborowym
 

ubranych 
na 

czarno. 
W

iern
i 

ro
zch

o
d

zili 
się 

sp
o

ko
jn

ie. 
A 

jednak 
bito 

n
a

s
.1 B

ito 
starcó

w
 

7
0

-le
tn

ic
h

, 
dziew

częta 
1

8
-le

tn
ie

. 
W 

przedsionku 
kościoła 

tw
o­

rzono 
taki 

tło
k

, 
że 

łam
ano 

żebra 
w

ychodzącym
. 

W 
roku 

1989 
n

ie
 

b
ito

.

W 
takich 

sytuacjach 
i 

w 
m

niej 
dram

atycznych 
przeżyciach 

- 
trw

aliśm
y! 

Mszą 
ś

w
., 

słowem
 

Bożym
, 

słowem
 

artystycznym
 

u
tw

ie
r­

dzaliśm
y 

ducha 
narodow

ego.
P

rzedstaw
iłem

 
skrót 

naszej 
d

zia
ła

ln
o

ś
c

i. 
Nazw

ałem
 

ją 
b

it­
wą 

o 
Polską 

K
u

ltu
rę, 

o 
W

ielkość 
i 

Ś
w

iętość 
narodu. 

B
itw

a 
ta

 
trw

ała 
lat 

k
ilk

a
n

a
ś

c
ie

. 
Z 

tych 
lat 

trzeba 
by 

było 
om

ówić 
tre

ś
ć

, 
m

yśl, 
w

skazania 
- 

byłoby 
to 

pouczające 
i 

ciekaw
e 

- 
była 

by 
to

 

jednak 
długa 

książka.
A 

co 
dla 

bieżącego 
życia?

Trzeba 
pam

iętać, 
że 

w
olność 

odzyskaliśm
y 

w
ielkim

 
w

ysiłkiem
 

całego 
społeczeństw

a. 
Poszanow

anie 
praw 

m
oralnych 

i 
kiero

w
an

ie 
się 

nim
i 

było 
źródłem

 
s

iły
, 

oporu 
i 

w
oli 

w
alki 

z 
w

rogam
i. 

D
ziś 

posiadam
y 

w
olność, 
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Poniedss ia łak , l!8 S tycs t i ia  1991 Roku.

Godzina I V . 15.

D a s y l ik a  A r c k ik a to d ra ln a  pod wo iw an i om Ś w ię te go  Jana CIu -kc I c i e l ą  v; T;'arcKar/ió

i r o g ra i i  Spo tk an ia  I io l i i j i j u c -P a t r i o t y c z n e g o  w noczrzłeę Pow stan ia  1003 Kolca.

1/ anonin  X V II  w. K o lęda  " A n io ł  PantorzoKi.. . "  Kw in tet
Snyczkowy

2 /  O.K. Po w itan ie  P .Jacok  J a rzyn a

:!/ Feli;-: Mcndolcson Ko lęda  Kw in tet

4/ Seweryna Piuchińoka "Gwiazda W y t rw a ło ś c i "  P .  J u s ty n a  S io u e c y ł ło

li/ anon ia  X I I I  w. K o lęda  Adoato  F i d o l i n  K w in tet

0/ o.i!. Wstęp do pacnatu P.JlJarsyna

7/ K orne l n r  U jo jG k i  Lfarnt on -Poooot  P , P . J . 8 i o i i c s y ł ł o , J .  J a r  syna
Holiort C ze b o tn r , Paweł Kozłow­

s k i  .

8/ G a b r i e l  Fonro C ru c y f iK  K w in tet

9/ K orne l Hsr U j e j s k i  Pamięci T r a u g u t ta  P . J . S i e ń c z y ł ł o

10/ Jon S.Iłach l ii  e x u l t a v i t  s: U n g n i f i c a t  P .U r s z u la  Woj-
tasKCiiylc^raczaooojirnn, a k . o r g .  
P.Woj ciecii Saw c jkow sk ł.

Wykonawcy: Studenc i Państwowej v.yaszoj S zko ły  T e a t r a ln e j  w W a r s z a w ie : P .P .  
J ustyna  S i e ń c z y ł ł o ,  Jaceg  J a rz y n a ,  Hobert  Czebota r  i  Paweł

Kozłowski.

U r s z u la  Wojtaszczyfc-moznosopran, Pro?,V .o jo ieeii Ssr.rejkownki-org.

Kw in tet Smyczkowy S to łe c z n e j  Anat o r s k i  o j  O rk ie e t ry  Kariera lnoj  
I m . J ana K o lan ii isk iogo  w s k ł a d z i e :  W ładys ław  Kwiatkowski n g r  -
I  sk rzy pce ,  E uzeb iu sz  S k a lsk i  i;u'-. -  I  S k r z . ,  Tadcusa  Justyna  in ż .
I I  s k r z . ,  Antoni A n d rze jew sk i  dr c k o n . , -  a l tó w k o ,  O lg ie r d  
k e l i g i o n i  red  re i : . dźwięku -  w io loncze l, - ; .

la  tisay ś w ię t e j  f l o a i l i ę  w y g ło s i  KsiqdK P r a ł a t  Wacław K a r ło w ic z .

.’a zakończcnio  P .U r s z u la  Woj ta szczy ł :  -  n csao co - i r ra  wykona Ko lędę  Kysauuta  

Moskowskiogo "V , i ta j  Gwiazdko E ło t a "  z tow. organów.

Po nabożeństw ie  uod li tv .a  w podzio ii iac l i  K atedry  p rzy  g r o b i e  

P.iskopa A lo j z e g o  F e l iń s k ie g o  i  z ło ż e n ie  

tci.i kw iatów .

Redakcja L i t e r a  cko-i.iuayczna i  wybór m a te r ia łó w :  O lg ie r d  R e l i g i  o n i .

Koncert l i °  C V I .
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Służba Kościołowi. 

Służbą Ojczyźnie

Ul.

Służba Ojczyźnie 

Służba Kdściołowi

i

j w p ,

PODZIĘKOWANIE

r^a c^ L Ć ik i

W imieniu fcespołu Księży byłych Duszpasterzy Polski 

Walczącej składam serdeczne podziękowanie za bezin­

teresowną pomoc w organizowaniu i otoczeniu opieką 

wystawy fotografii Madonny Polskiej czasu drugiej 

wojny światowej,dokonanej w sali dzwonnicy kościoła 

św. Anny w Warszawie,

Przewodniczący Zespołu 

Ks. Wacław Karłowicz

31 VII 
19 84

6 IX

Warszawa
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SŁUŻDA KOŚCIOŁOWI — SŁUŻBĄ OJCZYŹNIE  
SŁU2BA OJCZYŹNIE -  SŁUŻBĄ KOŚCIOŁOWI

GDZIE CZŁOW IEK RAZ STANIE DO SZE­
REGU. BO TO UW AŻAŁ ZA NAJLEPSZE, ALBO  
GDZIE GO ZW IERZCHNIK POSTAWI, TAM  
TRZEBA, SĄDZĘ, TRWAĆ MIMO NIEBEZPIE­
CZEŃSTWA, ZGOŁA NIE SIORĄC W RACHUBĘ 
ANI ŚMIERCI, ANI NICZEGO INNEGO OPRÓCZ 
HAŃBY /Platon, Obrona Sokratesa/.

NIE. DZIWCIE SIĘ BRACIA, JEŚLI WAS 
ŚWIAT N IENAW IDZI. M Y W IEM Y, ZE PRZE­
SZLIŚMY z e  Śm ie r c i  d o  Ż y c i a , c o  m i ­
ł u j e m y  BRACI, KTO ZAS NIE M IŁUJE, TRWA  
W ŚMIERCI. KAŻDY, KTO N IENAW ID ZI 
SWEGO BRATA, JEST ZA B Ó JC Ą /I J 3,13-15/.

ZACNA RZECZ JEST MIEĆ ROZUM PEŁNY  
WIADOMOŚCI H ISTORYI / . . . /  KTO JEJ NIE WIE 
I W NIEJ SIĘ NIE KOCHA, JEST JAK DZIECIĘ, 
KTÓRE OJCA I MATKI NIE ZNA /Skarga, 
Kazania Sejmowe/.

ZESPÓŁ BYŁ YCH DUSZPSTERZY 
POLSKI WALCZĄCEJ . 
STWIERDZA:

%

M .

WYK AZ A Ł JC^POS TA WĘ GODNEGO POLAKA 
PATRIOTY, SŁUŻĄC BEZINTERESOWNIE SWYMI 
UMIEJĘTNOŚCIAMI PRZY REALIZACJI NABOŻEŃSTW 
RELIGIJNO - PATRIOTYCZNYCH i KONCERTÓW. 
KTÓRYCH TREŚĆ UCZYŁA PRAWDZIWEJ MIŁOŚCI 
OJCZYZNY POLSKI, WCZASACH MROKU WOLNOŚCI 
LAT 1971-1989.

Redaktor 
Grganizstor Koncertów

U
/Olgierd fcUgioni/

3.0

Przewodniczący
Zespołu

/ks. Wacław Karłowicz/
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UROCZYSTOŚCI RELIGIJNO-PATRIOTYCZNE OD­
BYWAŁY S ir W ARCHIKATEDRZE WARSZAWSKIEJ
i  w  in n y c h  Św ią t y n ia c h  sto  l w y  i  k r a ju

Z  OKAZJI-
-  ROCZNIC POWSTAŃ STYCZNIOWEGO .KOŚCIUSZ­

KOWSKIEGO, LISTOPADOWEGO, W A RSZA iVS KI EGO, 
DNI SIERPNIOWYCH, KONSTYTUCJI 3 MAJA, NIE­
PODLEGŁOŚCI POLSKI ORAZ UCZCZENIA PIEL­
GRZYMKI OJCA ŚWIĘTEGO JANA PAWŁA U DO 
OJCZYZNY, PAMIĘCI PRYMASA KARD. STEFANA 
WYSZYŃSKIEGO, PIELGRZYMKI KOMBATANTÓW 
NA JASNĄ GÓRĘ, TYGODNI KULTURY CHRZEŚCI­
JAŃSKIEJ l IN.

WARSZAWA. STYCZEŃ 1S91

26



27



28



Ili

LATO POLONIJNE 88’

Młodzież polonijna w czasie zwiedzania Pułtuska
Fot LESZEK WĄTRÓBSKI

Tegoroczna oferta stanowi, podobnie jak w latach 
ubiegłych, pomoc dla Polonii w jej dążeniu do zacho­
wania związków z dziedzictwem polskiej kultury. Naj­
ważniejszą tegoroczną imprezą będzie VII Światowy 
Festiwal Chórów Polonijnych w Koszalinie. Impreza 
odbędzie się w dniach 18-31 lipca. Aktywne obcowa­
nie środowisk polonijnych z polską pieśnią najdaw­
niejszą i współczesną ma już śwoją bogatą tradycję, a 
spotkania na koszalińskich festiwalach są motywacją 
do doskonalenia i rozwijania zainteresowań członków 
chórów czy zespołów kameralnych. Uczestnikami 
festiwali mogą być chóry (męskie, żeńskie i miesza­
ne), grupy wokalno-instrumentalne zespołów pieśni i 
tańca oraz soliści. Po raz pierwszy zaproszone też 
zostały do Koszalina chóry dziectęce i młodzrezower 
małe grupy wokalne oraz dziecięce i rtriłodzieżowe 
zespoły kameralne. Program festiwalu składać się 
będzie z 2 zasadniczych części: warsztatów arty­
stycznych i prezentacji dorobku artystycznego oraz 
bogatego programu turystyczno-wypoczynkowego.

Tradycyjnym też zwyczajem, w przededniu 60 mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich, w dniach 10-
11 czerwca odbędzie się w Poznaniu XIV Polonijne 
Forum Gospodarcze.

Imprezą towarzyszącą VII Światowemu Festiwalo­
wi Chórów Polonijnych będą, organizowane w Kosza­
linie w dniach 21-24 lipca, V! Polonijne Spotkania 
Pokoleń. Pozwolą one młodej generacji Polonii -  u- 
czestnikom lata polonijnego zapoznać się z doświad­
czeniami starszych pokoleń -  działaczy pracujących 
w polonijnych stowarzyszeniach i klubach kultura­
lnych, artystycznych i sportowych.

W miesiącach wakacyjnych (lipiec i sierpień) pro­
wadzone będą zajęcia w Szkołach Letnich Kultury i 
Języka Polskiego w: Krakowie, Lublinie, Warszawie, 
Poznaniu i Wrocławiu. Ponadto, jak w latach ubieg­
łych, zorganizowano zostaną rozliczne kursy:

-  Studium dla Nauczycieli Języka Polskiego w
Lublinie,
-  Dni Nauczyciela Polonijnego w Warsżawie,

-  Kurs Wakacyjny Kultury Języka Polskiego (dla
młodzieży w wieku od 16 do 17 lat) w Lublinie,

-  Studium dla instruktorów Polonijnych Zespo­
łów Folklorystycznych -  w Lublinie,

-  Kurs Etnograficzny w Bydgoszczy,
-  Kurs dla Dyrektorów Polonijnych Zespołów 

Śpiewaczych w Bydgoszczy.
Planowane są również: kolonie letnie, wakacyjne 

spotkania z „Polonijnym światem Młodych wystawy 
twórców polskiego pochodzenia i wreszcie I Dni Po­
lonii w Pułtusku, (ab)

l ł\ k

z Lantwarowa

W roku 1980 powołano do życia przy Lantwaro- 
wskiej Szkole Średniej nr 1 (Litewska SRR) Polski 
Ludowy Zespół Pleśni I Tańca „PrząSnlczka". Jego 
organizatorem był Władysław Korkuć -  dawniej dzia­
łacz „Wilii" i założyciel kilku innych zespołów szkol­
nych na Litwie: „Wilenki” , „Świtezianki" oraz „Mere- 
czanki".

Początki zespołu nie były łatwe. Brakowało odpo­
wiednio przygotowanych do pracy w zespole ludzi. 
Nie można też było zaczynać od prowizorki. ..Dfugo 
się nam yśla łem ...wspomina po latach pan Włady­
sław -  „a/e spotkanie z byłą zespotanką „ Willi" -  Ali­
cją Wróblewską postawiło kropkę nad „i". Zdecydo­
wałem się! Pojechałem do Lantwarowa Zacząłem or­
ganizować „mój" czwarty szkolny zespół pieśni i tań­
ca" __  - _ _ ___

FTa pracę z zespołem wyrśżiła zgodę Danuta 
Mieczkowska. Powstaniem zespołu zainteresowała 
się również dyrekcja szkoły. Obiecała salę do ćwi­
czeń i wszechstronną \>omoc. Potem byty-już tylko 
próby, próby, próby. Dzieci były w zdecydowanej 
większości bardzo muzykalne. Zapowiadały się same 
sukcesy. Niestety! Pani Mieczkowska nie mogąc po­
godzić swych zajęć z pracą z zespołem musiała z niej 
zrezygnować.

„Tymczasem..."-  wspomina dalej pan Władysław
-  „... chór robił dalsze postępy. Znalazł się też nowy 
choreograf -  Roman Rotkiewicz -  były tancerzW illi"
-  prowadzący szkolny zespół ..Wilmanka" Ambicje

zespołu nakazywały więc przygotować się do pier­
wszego kondertu. Miał się on odbyć w dniu święta 
kobiet.

Marcowy koncert przeszedł do historii. Poprzedza­
ły go oczywiście wielkie przygotowania. Komitet ro­
dzicielski i wielu nauczycieli pracowało nad stro/ami - 
naszywano cekiny i koralikihaftowano i kompletowa­
no. Jednocześnie oczekiwano w wielkim napięciu 
zbliżającego się dnia na dzień występu."

Uroczysty koncert, zaprezentowany w szkolnej auli 
dla około 300 osób, składał się z kilku numerów po­
kazowych. Wykonano m.in.: Trojaka, Tramblankę, 
Okę, Zawsze niech będzie słońce. Potem następowa­
ły dalsze koncerty. Zaproszono wówczas „Prząśntcz- 
kę" m.in. do Wilna, Starych Trok, Wierbuszek i 
Dukszt. Były też wyjazdy dalsze. Pierwszy z nich od­
był się do Rygi, gdzie młodziez wystąpiła przed zało­
gą polskich konserwatorów pracujących przy reno­
wacji tamteiszej starówki. Przyjęcie młodych gości 
przez łotewskich gospodarzy, oprowadzenie ich po 
mieście i zapoznanie z działalnością tamtejszego klu­
bu polskiego „Polonez" wywarto na nich wielkie wra­
żenie.

„Prząśniczka" wyjeżdżała również na Ukrainę -  do 
Kijowa, na zaproszenie le&ne;- z tamtejszych szkół 
średnich. Wspólna choinka i występ dla ponad 600 
osobowei widowni pozostały w pamięci zespołu na 
wiele, wiele miesięcy (ab)
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, F  U  M  D A C J A§1 A RC HI WU M  POMORSKIE ARMII  KRAJOWEJ

B I U R O  F U N D A C J I  •  8 7 - 1 0 0  T O R U Ń  •  UL.  W I E L K I E  G A R B A R Y  2 •  T ELE F ON 6 5 - 2 2 - 1 8 6  
KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY II ODDZIAŁ W TORUNIU NR 1 0 9 0 1 5 0 6 -4 6 7 5 -1 2 8 -0 0 -0

3 z a n » P a n i

J anina Kurowi cka

ul. Bitwy W a r s z a w s k i e j  1 9 2 0  nr 6 m 7

(..) J t...0  !■:! .ci W cii 1'' Z  cH W Ć:i

S z a n o w n a  P a n i !

B a r d z o  d z i ę k u j e m y  za p r z e k a z a n i e  n a s z e m u  A r c h i w u m  

m a t e r i a ł ó w  z w i ą z a n y c h  z P a n i  d z i a ł a l n o ś c i ą  k o n s p i r a c y j n ą  na 

t e r e n i e  W a r s z s a w y ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  za -Fotografie. C z y  m o g ł a b y  

P a n i  n a p i s a ć  c o ś  w i ę c e j  o k o b i e t a c h ,  k t ó r e  s ą  na f o t o g r a f i a c h :  

W a n d z i e '  J a m i ł k o w s k i e j , B o ż e n i e  K l o t z - K a l i s z e w s k i e j , I r e n i e  

M i r s k i e j ,  M a r i i  N o w a c z y ń s k i e j , J o l a n c i e  R a d z i s z e w s k i e j ?  P r o s i m y  

o p o d a n i e  a d r e s u ,  o i l e  t o  m o ż l i w e ,  a d r e s u  p. M a r i i  

N o w a c z y ń s k i e j ,  k t ó r a  o b e c n i e  z a m i e s z k u j e  w K a n a d z i e .

Z a p r a s z a m y  P a n i ą  do k o ł a  p r z y j a c i ó ł  “M e m o r i a ł u  Gen. M a r i i  

W i t t e k " . P r z e s y ł a m y  k o m u n i k a t y  1 - 5  o M e m o r i a l e  i z g ł o s z e n i e  na 

c z ł o n k i n i ®  " M e m o r i a ł u  Gen. M a r i i  W i t t e k " .  P r o s i m y  o 

s k o n t a k t o w a n i e  s i ę  z p r z e d s t a w i c i e l k a  M e m o r i a ł u  p. I z a b e l ą  

K u c z y ń s k a  z a m i e s z k a ł ą  w W a r s z a w i e  p r z y  ul. P ł a t o w c o w e j  17/1, 

(tel. 4 4 — 1 7 — 65) k t ó r a  u d z i e l i  P a n i  b l i ż s z y c h  i n f o r m a c j i .
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 18 lipca 2007 roku w wieku 83 lat zmarła

s p

por. Janina Kurowicka
z domu Rokicka

żołnierz Armii Krajowej 
ps. „Jolanta”

VI Kompania Szturm owa, Jerem i” Batalion Chrobry II, 
sanitariuszka w Powstaniu Warszawskim, 

jeniec karnego stalagu VIC obozu w Oberlangen, 
wdowa po Eugeniuszu Kurowickim żołnierzu 

I Polskiej Dywizji Pancernej Generała Stanisława Maczka.

Odznaczona m.in.:
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecznych 

Krzyżem Armii Krajowej, Warszawskim Krzyżem Powstańczym, 
Brązowym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Medalem za Warszawę.

Członek Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej 
i innych organizacji kombatanckich.

N abożeństw o yjiłnhnp. nrihe.ri?ip. sir.

w kościele NM P Królowej Świata (ul. Opaczewska 20). 
Wyprowadzenie do grobu rodzinnego 
kwatera IIC  28, nr rzędu 11, grób 8 
na Powązkach, Cmentarz Wojskowy, 

brama główna godzina 13.00.

Ciociu, na zawsze zostaniesz w naszej pamięci. 

Pogrążona w smutku

r o d z i n a
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